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0  KOŁOWACIZNIE U OWIEC.
W  36  N r. K o res. R olniczego, w yczytałem  życzenie p. J. i G. D. 

z O poczyńsk iego , o ob jaw ien ie  za pośredn ic tw em  tego pism a, p o w o ­
dów  jak ie  kołow aciznę u  ow iec sp raw ia ją , i środków  leczenia tej s t r a ­
sznej a niszczącej nasz dobytek choroby . W ezw ania tego rodzaju  je ­
dynym  m ogą być środk iem  ro zk r .ew ian ia  się korzystnych  spostrzeżeń 
W w ypadkach  tak  bardzo  w pływ ających  na by t inw en tarzy  g o sp o d ar­
skich , gdyby w yw oływ ały  odpow iedzi, k tó re  roz trząsane  i zastosow y 
w ane  w edle uznan ia  w po trzebie, w skazyw aćby m ogły  drogę p o stęp o ­
w an ia , a pow iadom ien ie  o  sku tkach  z dośw iadczeń  tego rodzaju  w y n i­
k ły ch , zrodziłoby w ażne pew nik i dla gospodarzy, k tórym  dotąd  obcem  
je s t zapobieżenie od upadku  inw en tarzy , p raw dziw e ich m ienie stano  
w iących. T ćm  p rzekonan iem  pow odow any, parę  m oich spostrzeżeń 
nad  ko łow acizną  u ow iec w ślad odezw y p. J . G. D . czyteln ikom  
R orresp o p d cn ta  p rzesełam . i3 u ,

Gdyby .w łaściciele ow czarń , podlegających nieszczęśliw ym  w ypad­
kom  słabości, każde upad łe  zw ierze kazali szczegółow o obejrzeć i d o ­
tykaln ie  obznajom iw szy  się z sku tkam i, w nich  w łiśn ie  śledz li pow o 
dów , nabraliby  p rzekonan ia , że słabość k tó rą  ow carze k o ło w ącizn ą  
m ien ią , najczęściej w inńyfch leży przyczynach; ścisłe i pew ne ro z ró ż ­
nię ich, od napadu  kołow acizny , za rn ć n  stosow ne użycie lek a rstw , 
sp raw iło b y  n iew ątp liw e p rzekonan ie , że kołow aciźna w w łaśćiw em  jej 
znacżeniu , n ie  jest ani tak  częstą u  nas słabością , ani tak znacznych 
jak  iń n e  słabości s tra t nie p rzynosi.

Z apalenie m ózgu je s t je d n ą  z najczęstszych słabości tćj przyczyn, 
a że to u ow iec nigdy w tak g w ałtow nych  ja k  u innych  zw ierząt nie 
ob jaw ia się znakach, zapóźno byw a spostrzegane, ńie rych ło  zaś le 
czone sprow adza ko łow aciznę, k tó ra  u ta ja  p ie rw ia s tk o w ąch o ro b ę  i k a ­
że m niem ać m nićj dośw iadczonym , że sam a jest p rzyczyną sm utnych  
rezu lta tów  jak ie  sp raw iać  zw ykła . Obfity pokarm , upały , zbytek k rw i, 
a n ieraz i uderzeu ia  w g łow ę, szczególnie u m łodych  i dobrze żyw io 
n y ih  ow iec, przyprow adza zapalenie m ózgu; odznacza się ono  tem , że 
ow ca nićm  dotknięta u traca  żyw ość sw o ją , bardzo m ało  albo nic zu 
pełn ie  n iep rzy jm oje  karm y, sm utna , z g łow ą spuszczoną stoi n iepo ru  
szenie, albo  jeżeli postępuje to  chodem  n iepew nym , zataczając się; naj- 
częścićj jednak  leży z g ło w ą  w yciągnię tą ńa podłodze: jeżeli w ięc wcze 
śnie n ie  zapobleżem y słabości,- ow ca albo pada jak b y  uderzona apo- 
p le k g y ą  (a konw u isy jne  d rgan ia  skonow i tow arzyszące śm ierć z tć j sła 
bości p o w sta łą  znam ionu ją) albo dostaje ko łow acizny . D la te g o  przy 
sp o s trzeże ,.^  p0Wyższych oznŻk, trzeba chofćj ow cy upuścić k rw i 
m niej więcćj kw aterkę  daw ać k ilka razy duiem  po pó ł łu ta  saletry  
zm ieszanej z łu ten i g *j. g laubersk ie j i w kw aterce czystej w ody roz 
puszczonćj, trzym ać ow cę w chłodzie, g łow ę zlew eć często z im ną w o­
dą, a po u sun ien iu  g w ałto w n y ch  znaków , w cierać na  czaszkę m aść 
w ożoną z pó ł łu ta  m uph h iszpańsk ich , łu ta  te rpen tyny  i łu ta  sad ła  
J«ep rzow ego , k tó rą  przez ą wa przynajm nie j tygodnie u trzym yw ać, co 
dziennie przem ien ia jąc , należy.

B ardzo często za ko łow aciznę  poczytyw aną je s t także słabość g ło  
yi p o w sta ła  z liszek gzika ow czego, k tó re  to robactw o  w  czasie go­

rąceg o  lata , p rzy  posuszy w nadzw yczajnej pojaw ia się ilości, a  obsia- 
d g ą c  pasące  się ow ce, w o tw orach  nozdrzy sk łada sw oje ja ja , k tó re  
c iep łem  zw ierzęcćm  bardzo  szybko w ylęgają  się, a w ylęgnięte m a le ń ­
kie robaczk i ledw ie  ok iem  do jrzane , wypełzają do jam  nozdrzow ycb 
ztam tąd  do zatok nosa lu b  czoła, gdzie w ykształcają  się, ro s n ą  do d w u  
i w ięcćj cali d ługości, ob jada ją  i w ysysają znajdu jące  się tam  b ło n y , 
sp ra w ia ją  zapalenie, a następn ie  g an g ren ę  i śm ierć . S łabość  tę bardzo  
ła tw o  odróżn ić  od ko łow acizny , bo jakko lw iek  cierp iące ją  zw ierze za­
tacza się i kręci w  k o ło , przy tem  podrzuca nag le  nozdrzam i w g ó rę  
i w zn iesioną  tak  g ło w ę  trzym a przez czas n iejaki w jednem  po ło żen iu  
a czasem n aw et upada na  bok, zaw sze przecież w ybryzguje z nozdrzy  
flegmę, czego w kołow acizn ie  spostrzegać się nje dało.

Jedynym  a bardzo  ła tw y m  sposobem  zapobieżenia słabości w sa ­
m ym  jć j zarodzie, jest w zbudzić silne  k ichanie  aby pom ogło  do wy- 
b ryzgan ia  liszek: do tego  posłuży ^sucha tabaka w dm uch iw ana  w n o z­
drze, w apno  sp ro szk o w an e  posypane n a  koniec nozdrza; zem lony  ko ­
rzeń  ja rzęb in y  po trząsany  na p rzygo tow aną  karm ę, albo  też eiem ięrzy- 
ca biała  pom ieszana  z m a je ran k iem  w sześć raży  w iększej ilo śc i d ro ­
bno  u tłu czo n a  i przez ru rk ę  w dm uch iw ana w nozdrza. G dyby zaś 
słabość by ła  ju ż  znacznie rozkrzew iona, to je s t gdyby liszki ro z ro s ły  
się i w ykichać ich zw ierze już nie m ogło , trzeba przebić z ew n ę trzn ą  
blaszkę kcści czo łow ej, w puścić, p a rę  k ro p li o le ju  te rpen tynow ego : 
w puszczanie to  przez k ilka dn i dw om a razam i p ow tarzać , n ie  zan ied ­
bu jąc  po kazdem , ra n ę  sm o łą  nasm aro w ać . T e raz  co do sam ćj k o ło ­
wacizny; oznaki je j są  bardzo  podobne do op isanych  w  pop rzed za ją ­
cych w ypadkach , ten sam  upadek  s ił, b rak  chęci do jad ła , o słab ien ie , 
kręcenie się; przy łącza się ty lko  zu pe łna  u tra ta  zm ysłów  i zdrow ego 
użycia cz łonków . S tan  ten przecież m e u tw o łzy  się n igdy sam  z sie- 
bie; pochodzi on a lbo  z p rzedaw nionego  zapalen ia  m ózgu , albo odzie- 
dziczą się spadkiem  po ow cach z tej choroby  w yleczonych i d la tego  
kołow aciźna najczęściej sam a napada jagn ię ta . P o  zupe łnć ia  ro z w in ię ­
ciu się choroby , za naciskaniem  palcem  po czaszce na tra fić  m ożna 
u g ina jące  się m iejsca kości czaszkow ćj, pod. k tó rem i p rzy  o tw o rzen iu  
m ózgu padłego  zw ierzęcia spostrzedz jeden  lu b  k ilka  pęcherzów , w k tó ­
rych  w ielka ilość p ł y w a  robactw a, nadzw yczaj d ro b n eg o , p raw ie  nie 
dostrzegalnego  go łćm  okiem , k tó re  w ła śn ie  czepia się m ózgu, żywi się 
n im . toczy i u p a d ek  sprow adza. W  jak  rozm aitćm  przeto  p o ło żen iu  
znajdu ją  się pęcherze na m ózgu, w  k ie ru n k u  tak im  zw ierze ch o re  m i­
m ow olnie rozm aite po ruszen ia  g ło w ą  w ykonyw a, zaw szeku tćj s tro n ie ,

® P ^ c^ er *e m i 1° sp raw ia  kołow anie, trzym an ie  g ło w y  
na  dó ł lub  do góry , p rzysp ieszan ie  lub  opóźnianie ch ó d u .

Leczenie ko łow acizny , m im o prac w ielu zaszczytnie znanych  w e­
terynarzy , m im o licznych  dośw iadczeń w łaścicieli ow pzarń  i ow czarzy, 
m e m oże być do tąd  z p ew n o śc ią  w skazane. Z  w ielk iego k o ła  p rzy ­
puszczeń i p ró b  zastosow y w anych w tćj słabości, tw orzy ły  się sam e 
zaw ody; jeden  ty lko  śro d ek  d ile się zdaje najpraktyczniejszym  się o k a ­
zał; by łby  n a w e t sku tecznym  zupe łn ie  gdyby zastosow anie go n ie  było  
z ty lom a po łączone trudnościam i: je s t n im  usunięcie przyczyny c ie r­
pienia; zależy w ięc na  ńajsp ieszn iejszćm  w ypróżn ien iu  pęcherza; to  n ie  
da się inaczćj uskuteczn ić  jak  ty lko przez przebicie czaszki za pom ocą



trokara a w braku jego, zwyczajnego bardzo ostrego noża. Ażeby 
z pewnością odkryć prawdziwe niemylne siedlisko pęcherza, potrzeba 
uważać w którą stronę owca się kręci, a powziąwszy ztąd przekona­
nie, przytrzymać mocno jej głowę i naciskać palcem po czaszce, zwie 
rze’ sam o  wskaże położenie pęcherza, bo gdy się na niego trafi drgnie 
albo się zatrzęsie i przewróci oczy, wtedy ostrożnie przebić to miejsce 
czaszki, nadać taki kierunek głowie żeby woda z pęcherza odpływała, 
a skoro odejdzie, wpuścić parę kropel tynktury aloesu i ranę zasmaro- 
^*ać smcłą. Środek ten byłby niemyloie skutecznym, zdarza się prze 
cież, że pęcherze tak głęboko się znajdują, iż ich bez zadania śmier 
telnćj rany dosięgnąć nie można, albo że ich jest wiele aby korzystnie 
operacyą wykonać dla tego, rzadko się ona udaje, lubo jest jedynym 
tylko zapob eżenia sposobem.

Tak więc kołowacizna, a raczćj przypadłości nią przez owczarzy 
mianowane—sama z siebie nie istnieje; nieodwołalnym pewnikiem, że 
nie zapobiegnie jćj wykadzanie owczarń, jak to w wielu jeszcze miej 
scach używają i nie wyleczy używanie rozpalonego żelaza, zawłok i in­
nych środków dotąd używanych. Najusilniej starać się należy rozróż­
nić słabość zapalną, od działania kisiek, jak wyżćj opisałem i zastó- 
sować podane środki; aby zaś uniknąć pojawienia s :ę obudwu tych do 
kołowacizny podobnych słabości, a wreszcie jćj samej, gdyż się często 
w ślad pierwszej pojawia, zachować należy następujące ostrożności:

Nie używać nigdy do przychówku owiec wyleczonych z zapale­
nia mózgu, gdyż niezaprzeczenie słabość ta jest spadkową i u młodych 
sprawia kołowaciznę.

W czasie gorąca i posuszy, co rano przed wypędzeniem owiec 
a szczególniej ja g n ią t i roczniaków, nasmarować ich nozdrza dzieg­
ciem albo smołą, co wzbroni osiadaniu robactwa i składania w nie jaj, 
powodującego opisaną słabość; a wreszcie, w  miesiącu lipeu. stosownie 
do wcześniejszego lub późniejszego kocenia, wszystkim jagniętom upu­
ść ć krwi dwie do czterech drachm i dawać często po trochu soli glau- 
berskićj w wodzie rozpuszczonej. Spostrzeżenia powyższe i podane 
środki leczenia nie na nauce, ale na doświadczeniu oparte, raczą sza 
liOwni gospodarze wiejscy roztrząsnąć; może zastosowane okażą się 
korzystcemi, a może też wywołają więcćj uwag w kwestyi tak żywo 
nas dotyczącćj.— W Ostrożeniu 20 maja 1853 roku.

Julian B .....

KORRESPONDENCYE.
Komitet. C. K. Towarzystwa Gospodarczo Rolniczego Krakow­

skiego do Wgo Cezara Hallera, członka tegoż Towarzystwa.
Komitet w odpowiedzi na uczynione sobie przedstawienie przez 

szan. członka, pod dniem 3 stycznia b. r. wzywające go do sprowa 
dzenia od W . Jenerała Dezyderego Chłapowskiego modelu wozu z buk­
sami shórzauemi, poczytuje si.bie za przyjemność zawiadomić szan. 
członka, iż w skutek uczyuionćj przez siebie odezwy, JW . Jenerał Chła­
powski nadesłał temi dniami żądany mod-1 buksy skórzanćj, która znaj 
duje się złożoną w zbiorach modeli w Biurze Towarzystwa, i każde­
go czasu może być przez szan. członka oglądaną.

Kom ittt zawiadamiając o tem szan. członka, przy  ̂ niniejszej spo­
sobności załącza do jego użytku w wierzytelnym odpisie, opis usku­
teczniony przez szan. Jenerała, a Komitetowi nadesłany, posłużyć mo 
gący za wskazówkę przy konstruowaniu wozów z skórzanemi buksa­
mi.— Kraków 3 maja 1853 r.

Za prezydującrgo (podpis.) Borowski.
Sekretarz (podpis.) Jerzmanowski.

Z  Turwi 1 kwietnia. Przyjechawszy tu ty  na kilkanaście dni 
z  Berlina, zai-tałem lu t szan. Komitetu Gospodarczo Rolniczego nasze­
go, na któren pospieszam się uiścić * danego mi polecenia. Posyłam 
buks skórzany z 4ma ogniwami. Osi muszą być żelazne i toczone sta 
rannie. Podług osi z gładkiego drzewa, grabowego lub bukowego, wy­
rabia się wałek długości piasta w kole, 6 cali, z grubszej strony, zo­
stawia tię te sześć cali w czworokąt, ażtby w ręku trzymać można; 
zszywa się buks szczelnie, z kopyta zdejmuje, ustawia s ę  w misce 
wodą nalanej, tak żeby koniec na cal wysokości się ^zamaczałj^po 6

do 8 godzinach ten koniec zmięknie dostatecznie, tak że nożem można, 
podobnie jak u tego posłanego, poprzekrajać, pozwijać; podobnież się 
robi w drugim końcu po zamoczeniu (NB. chciano poprzekrajać i za­
winąć bez namoczenia, dla tego się jeden ząb ułamał). Skoro te końce 
oschną, macza się cały buks w gorącym oleju i węższym końcem 
w piast kładzie, i z obu stron gwoździkami każden ząbek przybija; po­
przednio dziurki w ząbkach na gwoździki i podług tych się robią; za­
raz się w środku smaruje dostatecznie, również i oś, i z całem kołem 
się kładzie i wciska na oś, pionowo stawioną; powinno bowiem koło 
ciasno na oś toczoną wchodzić, ażeby z początku nawet trudno się o- 
bracało, później skóra przylgnie szczelniej do piasta, i koło obracać 
się będzie. Ważna rzecz, żeby szczelnie na osi był buks; raz żeby nie 
sztukała, a powtóre kiedy otwór to kurz się wciska. Na końcu na 
gwoździki kładą się ogniwa, na każden koniec po dwa, od wozu te 
dwa większe, od mutry te mniejsze, stroną gładką skóry do siebie, 
a od gwoździków i od mutry chropowatą; smarują się te egniwa tyl­
ko z strony gładkićj skóry, z tej z której z sobą się stykają. Smaro­
widło jest zrobione z sadła i fałszywego ołowiu (blaieglatte) jzimo- 
wą porą 4 części sadła nie solonego, jita część fałszywego ołowiu; 
latową 3 części sadła tylko do 4 ołowiu. Sadło się topi i dobrze z oło­
wiem mięsza. Zrazu należy smarować co kilka dni, żeby tłuszcz do­
brze wsiąkł, późnićj, kiedy dzień w dzień używane są wozy, dosyć co 
dwa tygodnie; za każdą razą smaruje się oś i ogniwa w środku. Mu­
si rozsądny człowiek zawsze być przy smarowaniu przytomnym, aże­
by zanadto naprózno nie kładli smarowidła, na ziemię nie kładli i nie 
gubili. Mutry dobrze innćj miary kszać zrobx, ażeby klucze zwyczaj­
ne do nich się nie przydały, dla tego że woźnice w drodze będąc go­
tow i smołą zawsze smarować; smoła zaraz skórę przepali. W drogę 
ani smarowidła ani kluczy daweć nie potrzeba, chyba że urzędnik na 
którego się spuścić można jedzie. Jeżeli jeszcze jakich objaśnień szan. 
Komitet potrzebować będzie, jeżelim się nie dosyć jasno wyraził, zaw­
sze gotów jestem, i z największą przyjemnością dla mnie zawsze bę­
dzie przysłużyć się i zasłużyć, jako członek Towarzystwa.—D. Chła­
p o w s k i Za wierzytelność odpisu poświadcza, Sekretarz "Towarzy­
stwa, ̂  Jerzmanowski.

Proszeni jesteśmy o zamieszczenie następnego ogłoszenia: 
Właściciel dóbr Morawica w gubernii Radomskićj, na trakcie bitym 

K niecko Buskim, o 12 wiorst od miasta Kielc położonych, ma zamiar 
założyć fabrykę wyrobów garbarskich, z kapitałem 15,000 rub. srebr. 
lu b  więcćj, jeżeli będzie tego potrzeba. Obszerne lasy dębowe mogą 
dostarczyć kory; wapno, obfita woda z spadkami rzeki Nidy, taniość 
budowli, są korzyściami miejscowości przy podobnym zakładzie pożąda­
ne mi. Łstwcść najmu w okolicy ludnćj, bliskość kilkunastu miaste­
czek nabycie skór surowych zapewniają, b rak z iś  dobrej garbarni w ca- 
łć j  byłej Kieleckiej gubernii odbyt na towar, jako artykuł pierwszćj 
potrzeby, zapowiada. Jeżeliby jaki fabrykant dobrze z tym procede­
rem  obmajmiony i posiadający odpowiedni kapitał, chciał założyć w Mo- 
wicy na własny raihunek tego rodzaju fabrykę, właściciel dóbr ułoży 
się z nim o czyi sz i cenę materyałów; jeżeliby zaś tenże fabrykant 
życzył sobie zrobić współkę z właścicielem, na liczbę lat zakreśloną, 
m oże mieć dostarczoną połowę kapitału z warunkiem, iż przed wszel­
ką dywidendą strącać sobie będzie pewny umówiony procent, tytułem 
wy nadgrodzenia za jego pracę.— Zgłosić się można w tym przedmiocie 
do Redakcyi Gazety Warszawskiej.!

O B I A Ś N I E N I E
co do hodowli bydła holenderskiego.

przez Dyzmę Chromego.
( C i ą g  da l s z y} ;

Patrz Nr. 26, 28, 29, 30, 32, 34, 36, 39, 40.

Frzekontliśmy się wyżej, że bydło rasy bolenderskićj i przy 
najniepcmyślniejszych okolicznościach miejscowych, wypłaca się za pa-



szę spożytą; mniemam przecież, że w całym naszym kraju niemasz 
zakątka takiego, w którymby wartość kwarty mleka me przewyższała 
kop. 1. w miejscowości bowiem na spieniężenie nabiału prosto od 
krowy niekorzystnej, przemysł powinien podnieść  ̂ wartość  ̂produktu. 
Wiadomo wam, że w jednem i temże samem miejscu najlepićj się
wypłaca mleko, gdy go sprzedajemy prosto od krowy, mnićj korzy­
stną jest fabrykacya m a s ła , a najmniej czyni fabrykacya sera—a prze 
cież mogę wam przytoczyć w kraju naszym okolicę górną, od miast 
oddaloną, gdzie fabrykacya serów znaczne niesie korzyści. W państwie 
Żywietk ćro, majątku Arcyksięcia Albreihta, w cyrkule Wadowieckim 
położonym,? dyrektor tychże dóbr zaprowadził znaczny chów bydła 
w celu fabrykacyi sćrów szwajcarskich. Rezultat tego przedsiębierstwa 
pomyślnym zosttł uwieńczony skutkiem, gdyż za każdą kwartę mleka 
na ser przerobioną odbiera skarb po 2 kop., a fabryka nie może do­
starczyć wszystkich obstalunków.

Że w wielu stajniach niemieckich przekonałem się, iż 8 kwart 
mleka w przecięciu bydło holenderskie wydaje, zapewnić was mogę; 
nie mogąc przecież żądać, byście słowom m cm  ślepo zawierzali, oba 
wiając się przytem. bym o zbyt przesadzone nadzieje pod względem 
mleczności bydła holenderskiego nie był posądzonym, przytoczę wam 
wyjątki z opisu gospodęr»twa w Beeibium, dobrach pomiędzy Berli 
nem a Srczecinem leżących, a przez radzcę ekonomicznego p. Flek ad 
miuistrowanych, z czasopisma prusko szląskiego.

W  dobrai h ty ch mają w ogóle 7700 morg magdeb. ziemi, z któ­
rych 3100 jest lasu, a resztę stanowi ziemia orna, złożona w małej 
części z gruotów 1<kkich jęczmiennych, a po większćj części z grun­
tów żytnich i owsianych. Łąk nie mają te dobra więcćj nad 25 morg 
magd. i te są toifiaste.

Stan bydła w tych debrach jest następujący:
Wołów roboczych . . . .  30 

» opasowych . . . .  25
Koni roboczych . . . .  47

» powozowych . . . .  2
» wierzchowych . . .  1

K r ó w ...........................................100
Owiec . . 3000.

Po trzech latach ma być hodowane 120 krów i 3500 owiec.
0  krowach w tem gospodarstwie utrzymywanych, wyraża się p. Flek 
w następujący sposób:

»Woły robocze są rasy Vo:gtlandskićj, krowy zaśpo<hodząz Fry 
zyi wschodniej; 10 krów czynią nem ze sprzedaży mleka, które do 
Berlina koleją post łamy, 7000 tal. rocznie; jednakowoż nie zawsze 
utrzymujemy ICO sztuk, i w przecięciu można przyjąć 9 4 krów. Drut 
to mieliśmy w tym roku 74 talary od każdej krowy.

»N emasz nic ntdzwyczajnego, jeżeli krowa świeżo wycielona 
wyda 20 kwert mleka dzielnic; w przecięciu przez 365 dni wydają 
krowy po 7 1/ 3 do 7 3s kwart mleka dziennie, pomimo ze chociaż na 
6— 8 tygodni przed ocieleniem po 5 —6 kwart mleka wydają, doić się 
je przestaje.

“ Bydłu resy wschodnio fryzyj.-k'ćj daję pierwszeństwo przed 
wszystkiemi innemi rasami bydła. 2700— 3000 kwart rocznie jest ilo­
ścią mleka u niej normalną. Krowy tej rasy doją się długo, są zahar­
towane i żjrue.

“Szkoda że tylko w jes:eni można nabywać krówy grubocielne, 
gdyż w *'mie i na wieSi ę sprzedają tylko świeżo wycielone; z tego 
tez powodu <hcąC utrzymać jednakowy stan mleka, zmus any jestem 
do zaku;y*aina rocznie 20s2tuk krów świeżo wycielonych, r»sy krajo- 
wćj, i z t 'g o  też powodu nie można było podoju wyzćj na 7*/8 kwart 
wyprows>.z:f. K r o w y  krajowe wypasam po pewnym przeciągu czasu
1 sprzedaję * stretą 8c/0. z  holenderskich i wschodnio-iryzyjskich 
trzymam najlepsze sztuki częstokroć do 5 lat.

*»Dla szczególności umieszczam tu wydatek roczny krów 45 z mej
stajni.

Nr. 1 wydał 2950 kwart mleka Nr. 44 wydał 3650 kwart mleka
» 3 3800 » » » 47 » 3696 » i)
» 4 » 3800 » » » 59 » 2600 » D
» 7 » 3630 » » » 62 » 3123 » »
w 8 » 3337 » » » 70 » 2630 D »
» 10 » 3450 ,» » » 74 » 28*20 » »
» 11 » 3872 » » » 78 » 3587 » »
» 14 » 3120 » » » 41 » 3400 )) »
» 15 » 3*240 » » ,) 65 » 3100 »
» 16 » 2734 » » » 82 » 2670 » »
» 17 » 3644 » » » 83 » 3412 » n
» 18 » 2590 » » » 85 » 2160 » n
» 20 » 2550 » 86 » 4390 w »
» 22 » 2734 » » » 87 » 2760 » »
» 24 4123 » )> » 8 ) » 4255 )) h
>i 25 » 3628 » » » 93 3900 )) »
» 27 » 3880 » » » 12 » 2820 1)
» 32 » 3500 » » 31 w 4500 »
» 33 » 3208 » » » 46 » 3130 >' »
» 34 » 2950 » » » 49 » 4060 )) »
» 37 » 3650 » »

45 krów wydało 150,218 kwart mleka; ztąd wypada na 1 kro­
wę 3338 kwart rocznie, czyli 9 '/ a kwarty mleka dziennie.

»W razie, gdy mi się powiedzie cielenie krów jednostajnie na 
cały rok rozłożyć, natenczas krów krajowych kupować więcćj nie bę­
dę, a holenderki z pewnością mi więcej jak 8 kwart wydadzą, i nie 
będę wydatek taki uważał za nadzwyczajny, gdy teraz połowa mćj 
stajni przeszło 9 kwart mleka wydaje.

»Za zasadę w hodowli bydła rogatego przyjąłem utrzymywanie 
bydła zimą i latem na stajni. Karmy daję na każdą sztukę w prze­
cięciu 27 '/t iunt. wartości siana.

»W zim:ę dz:elę całą paszę dla bydła przeznaczoną na 3 poreye, 
które się bydłu zakładają rano o 4 '/ }, w południe o 11, i wieczorem
0 4 '/a godzinie. Każda krowa dostaje dziennie:

1) wywarów z U  kartofli (*) =  16 funtom siana.
2) makuchów funta . . . =  2na funt. siana.
3) siana lub koniczyny . . .  —  5 » »

. 4) słomy i plew 8 fu n t . . . =  4 » »
»Na czczo zadaję bydłu 2 funty słomy jarzynnćj nierzniętćj, po- 

tćm zaraz '/3 część wywar z l ' / 2 funt. sieczki, poczem się zakłada 5 
fm t. siana. Wieczorem znów wywarów z dodatkiem I'/z  fun. sieczki
1 2  fui.ty słomy ozimej. Przy porcyi ranniejszćj z tego powodu daję 
nieco słomy prztd wywarami, by mi krowy niepozrzucały.

»W lecie udzielam paszy w sposób następujący: z rana o 
godzinie deję 4 fun. siana, poczem wywary, lub w razie gdy  się go­
rzelnię pędzić ustało, daję zimiast wywarów pojło z grochu gotowa­
nego z makuchem, w ilości 2 funtu gro«hu, 1 lunt makuch na sztukę;
w południe 40 lunt. lucerny zielonej, albo 55 fun. zielonćj kukury­
dzy, lub też 45 fun. wyki; p o  p o łu d n iu  o godzinie 4 wywar lub poj­
ło , a o 7, 6 , 5 '/ ,  w ieczó r, p o d łu g  pory roku, zadaję znów lucernę al­
bo kukurydzę. Z p o c zą tk u  tylko wieczorem zakładam kukurydzę, 
a w s ie rp n  u , w p o łu d n ie  i na wieczór; na w iosię przy p rz e jśc iu  na 
zieloną paszę > przeciwnie przy przejściu z letniej paszy na zimową, 
z a d a je  tylko w południe pastę zieloną, a na noc dostaje bydło słomy
ja rzynnć j.

“Krowy w stanie żyjącym ważą w przecięciu po 800 fun. Soli 
daje się bydłu dwa razy na tydzitń w iltści ' / j 0 mecy n a  S'tu k ę , prócz 
tego  raz na tydziin 2 łuty poteżu ja k o  prezerwatywę. Że czystość 
w żerow a w żłobach i korytarzach, regularność w zadawaniu paszy, 
a w ki ńcu czyszczenie i zgrzebłowanie krów jest podstawą dobrych 
w hodowli bydła rezultatów, rozumie się samo przez s:ę.«
 _  (Dalszy ciąg nastąpi).

1*) Meca pruska równa się 14 garncom naszym.
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W IA D OM OŚCI GOSPODARCZO PRZEMYSŁOWE.

Od pana H. z  pod Miechowa, otrzymaliśmy następne wiado- 
i z  dnta 27 maja r. b.
Siewy zaczęte od miesiąca, są już prawie wszędzie na ukończe­

niu. Pogoda sprzyja najpiękniejsza, a raczej zbyteczną mamy posuchę 
pragniemy deszczu. Jednakże w niektórych miejscach tak mokro dotąd, 

i  z pługiem wjechać nie można.
Oziminy stoją w ogóle bardzo dobrze, jarzyny wschodzą pięknie, 

za to koniczyny siedzą przy ziemi, i budzą obawę o brak paszy na 
rok przyszły. Dla tego to zapewne spadły nagle ceny zboża, tak iż 
żyto stoi na 2 rs. 70 k., jęczmień na 2 rs. 40 k., owies 1 rs. 40 do 
50 k., pszenica i groch podobno nie wiele spadły. Mówię podobno, 
gdyż niebywając na targach, trudno dowiedzieć się o cenach z powo­
du zupełnćj stagnacyi w handlu, tak iż się żaden żydek nie pokaże. 
Ziemniaki płacą u nas po 1 rs. 5 k. do 1 rs. 20 koło Żarnowca 
i Pilicy po 75 kop. korzec. Okowity nikt kupić niechce i nie możoa 
oznaczyć prawdziwdj ceny.

Przv tegorocznej spóźnionej wiośnie najwięcćj chodziło o pośpiech 
w robocie. D la tego wielu obywateli rzuciło się do pokrywania zasie­
wów ekstyrpatorami, których kilkanaście rozkupiono od p. Kirchmayera 
z Klimontowa. Młody ten obywatel zajął się wyrabianiem narzędti rol­
niczych, mianowicie pługów na sposób Zieleniewskiego, ekstyrpatorów, 
obsypywaczów i wózków galicyjskich. Chociaż zakład dotąd mały, 
przecież działa zbawiennie na okolicę, ułatwiając nabycie dobrych na­
rzędzi i zachęcając do tego przystępnemi cenami. Jeżeli p. Kirchmayer 
ciągłą bacznością i dozorem będzie się starał o podnoszenie swej fa­
bryki, a większy odbyt pozwoli mu rozszerzyć jćj działanie, będzie 
miał wielką zasługę, gdyż upowszechnieniu dobrych narzędzi stoi naj­
więcćj na zawadzie trudność sprowadzania ich zdaleka i wysokość cen 
z nielicznych fabryk naszych.

Gdańsk 26 maja. Podług wiadomości z Londynu, czas1 się ocie-

Elił, ale nocy zawsze zimne zatrzymują wegetacyę. Znaczna liczba o 
rętów z morza Czarnego i Sród«iemnego przybija do brzegów Anglii, 

wszystkie jednak ładunki znikają w konsumcyi, a tylko 8  ̂ z nich szu 
kały kupca. W ciągu tygodnia targi nieco się umocniły, i więcej było 
ruchu, a jeśli materyalnego podniesienia notować nie możemy, opinija 
wszakże w ogólności była Itepsza.

Od ostatniego sprawozdania przybyło do Londynu.
Pszen. jęcz. słodu, owsa, żyta bobu groch wyki, s. In. i rzep. 

i  kraju 5651 1626 -  5439 — 817 — —
z zagra. 28606 13172 — 25353 — 177 — 4660
Mąki z kraju cent. 17,251, z zagranicy 47,102.

Pomimo obojętnej pozycyi targów Londyńskich, wszystkie zna­
czniejsze prowincyoualne targi odznaczały się ożywieniem lub poprą 
wą cen. Irlandya żadnych prawie nie ma zasobów i już teraz kup- 
nćm tylko ziarnem żyje.

Nie ulega wątpliwości, że przerwa lub zmniejszenie dowozów 
zagranicznych stanowczy wpływ na handel zbożowy wywrzóć musi.

Pomyślny stan targów w Belgii i Francyi nietyłkn w zupełności 
się utrzymał, ale i dalsze zrobił postępy; rezerwa mąki w Paryżu spa 
dla do 98,000 cent. z południowych prowincyj jeszcze pod d. 22 b. m. 
na zimna i deszcze ulewne przychodzą skargi.

W Hollandyi i Hamburgu handel był ożywiony, szczególnićj co 
do żyta, które gwałtownie się podnosiło w cenach, już to dla potrzeb 
konsumcyi, już dla nie korzystnie przedstawiających się zasiewów.

W Szczecinie i Berlinie silne lluktuacye cen żyta miały miejsce.
Giełda nasza była dość ożywioną, a gatunki wyższe szczególniej 

zwracały uwagę. Partya z Lubelskiego, rzadkićj piękności, przyniosła 
wyjątkową cenę 530 guld., a ładunek Kujawskiego ziarna, odznaczają 
cego się życiem i siłą, odszedł po 510 guld. Zyto za popędem ogólnym 
poszło w górę, a mówiono o sprzedaży po za giełdą po cenie 400  
0uld« łaszt. * * v t

Od wczorajszego dnia temperatura zupełnie letnia.
W ciągu tygodnia sprzedano pszenicy łaszt. 598, żyta 88, gro­

chu- 3 '/a-_________ .
Wolno d r u k o w a ć . — w  W .rsz .w ie

Płacono za łaszt pszenicy z wody:
Wagi funt. 

128 — 
131 >/a—  

133 —

hol. 
130 
132'/a 
135 

— —  136
133/*  -------
124 —  127

7
52-/* 
75
97'/»
50 
12'/a
psze-
sążni

za korzec
guld. r. sr. k. r. sr. k.

425 —  450 4 80 do 5
447 — 490 5 5 —  5
490 —  510 5 5 2 —  5
_  _  530 ---------- —  5

spichrza 133/*  -------  —  —  485  — 5
żyta 124 —  127 350 —  365 3 94 > 2 — 4

Toruń przebyło na 8 berlinkach, 10 galarach, 5 tratwach 
nicy łasz. 239, belek sosnowych 1560, dębowych 283, opału
380, klepek kóp 60.

Wysokość wody w Toruniu 7 stóp 2 cali.
Kurta zamian. Londyn 3 m. 201 '/*, Hamburg 3 m. 45 */s

Amsterdam 102 '/2. Warszawa 9 7 '/a— 98. Makowski Kendzior et Cotnp.
Grójec 26 maja. Na targu dzisiejszym następujące ceny płaco­

ne tu hyły: Pszenicy korzec rs. 5 k. 10; żyto rs. 3 k. 60; jęczmień 
rs. 3 kop. 15; owies rs. 2 kop. 40; rzepak rs. — k. — groch rs. 4  
kop. 80; proso rs. —  — gryka rs. 3 k. 30 kartofle rs. 1 k. 35;
buraki rs. 1 k. 20; siana cent. kop. 75; słomy kopa rs. 2 k. 80 oko­
wity garniec kop. 90; szumśwki kop. 65. Dowieziono w ciągu tygo­
dnia korcy 1800. Znajduje się w składach korcy 1900.

K U R S  G I E Ł D Y B E & L I  Ń s i u  E J.

Dnia 29 maja 1853 roku.
żądają jp k c*

j
P A P 1 £■ K V.

Hamb.
5%

4c7,'Rossyjskie Inskrypcje w Certyf.
Rosfyjsko—Angielska Pożyczka 
Polskie Obligacje Skarbu 4 C/S

„ Listy Zastawne - .
,, Listy Zastawne nowe,
„ Obligacje Udziałowe 
„ Obligacje 500 złotowe. . ,

Certyfikaty B. P. *a Oblig. «ą*t. lit, A. 30G sL 6® „
lit. B. 200 „

Średnie ceny żywności na targach Warszawy 
dnia 15 (27) maja 1853 r.

I 98 
lUOVs 

92%
119
92*/*

i -  T -
| 97'/*

I
92*/*
982/*
23*/a

Pragi.

9 2 '/a 
98*/* 
23

o d  a s . k o p .[d o  k o p . OD a s . e . do  a s . KOP

Zyta czetwiert. 6i25 Słomy pud — 15 --- —
Pszenicy ditto 8-44 Siana fura 1 k. 2 70 4 50
Grochu polnego 7|60 „ 2 k. 5 40 8 10

„ cukrowego 8 i l2 Słomy fura zw. 1 75 2 70
Fasoli. . . . 101 8 Drzewa sos. s. 8 65 —
Gryki. . . . 5 97 Wół dobry. 37 — 62 —
Jęczmienia . . 5 41 „ średni. 29 — 36 —
Owsa . . . 4 4 '/a „ lichy. 25 28 —
Mąki pszen. pr. 11 10 Cielę. . . 3U 0 — —
ordyn. czet. 7 26 */a Baran. . . --- --- -i —

„ razowćj. 5 55 Wieprz dobry. 16 — 27 —
grycz. ćw. 6 62 średni. 11 --- 15
Kaszy jaglanćj. 12 55 „ lichy. 8 __ 10 —

„ grycz. zw. 11 8 Masła pud. 7 27 */an n T —
„ drobnćj. 20 171/3 Słoniny >> 4o 60 ---
„ jęcz. perło. 15; iu Kartofli czet. lo 99 !/a - ■ —
„ „ ordyn 7 *8 Okowity wiad. 0 3

Siana pHd. - 8 - 1 - • Szumówki w. i 8 4 - ry — .
Sprowadzono w dniu wczorajszym na targ Praga (i z Cesarstw* 

Rossyjskiego przez tutejszych kupców: Wołów sztuk 409, z różnycl 
miejsc królestwa 202, ogółem wołów sztuk 611, wieprzy 739 cie­
ląt 1498; baranów —  z tych zakupili rzeźnicy tutejsi na konsumcję 
mieszkańców wołów sztuk 518. wieprzy 422 cielęta wszystkie.

W  D rutam i Gazety W srazawłtlej.. data 21 maja (2, czerwca) 1853' r.— Cenzor F. M. S o b i e s .z c  m s i  i.


